
PRENUMERATA MBESI^CZNAi
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*>lką pocztową . . 370 M
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DziS zniesienie sianu wylathow. w Polsce. 
Wymiana dokumentów ralyftkat. 26 b. m.
Sejm obecny obradować tędzle 

do przedwiośnia 1922 r.
AKoresp ndtencya Własna „Gazety W ieczornej").

Warszawa, 14 kwietnia 
(X ) W  drwili, w  której te  słowa piszę, sate 

gmachu przy ul. Wiećski>eti zapełniają się ojcami 
narodu i tym całym ensarrihlam pcil. tycznym, któ­
rego zespół stanowi o naszem państwowean życiu, 

S e jn  dziś ztoiema się na sesy ę  4> świąteczną, 
mając jako naczefety punkt protgramu ra ty fkacyę 
traktatu pokojowego z bołszewią.

Ody ten list dojdzie do L/w* t o ,  zapewne już 
w  drodze telegraficznej znać będlz jecie wyniki 
dwudniowych óbrad.

Co dalej? ,/That i« ąuestion". W ybory czy dal 
Sza praca? Zdaje się. że w miarodajnych Kolach 
diecyzya iuiż zapabSła : dalej prac w ać! Kałemda- 
rjum sietjmowe wyglądałoby więc lak : SeDm przez 
maj i czerw iec pracuje: lipiec, sierpień i część
września w akacye; potem  znów  praca do pożnei 
admy. W ybory na przedwiośniu r. 1922.

Ten rap t w n y  przypływ  en e rg i do czynu, i 
ochoty do pracy niie- jest — tym razem — zapraw ­
dę wynikiem chęci pp. posłów rozkoszowania się 
jak najdłużej m andatem i pozoram i czy też rze­
czywistą władzą.

Za kilkumiesięczną jeszcze piracą w  obecnym 
składzie przem awiają pow ażne wzgfędy rzeczo­
wo. Kons‘y tucya 17. m arca jest zrębem, trzonem, 
osią. Reguluje ona calłotkształt życia państwowego, 
lecz nie wnika w  szczegóły, nie przesądza w szy­
stkich kw esty i wylk nawozych naszego aparatu 
publicznego. W ytyczne zasadnicza zaw arte w 
Kcnstytiucyt, wymagają rozw inięć a w szeregu 
dsraws które Sejm winien uchwalić. Obliczono, że 
około trzydzieści takich ustaw trzeba będz.e Sej­
mowi przedstaw ’ć d>< dyskusyi i uchwały. Natu­
ralnie nowa ordynacya wylborcza zajmuje łu pryn- 
cypafne miejsce. W  biurach naszych ministerstw  
wre też praca przygotow aw cza, logsilatywna. Re­
ferenci mozolą się nad ustawami, będącemi roz- 
win:eciem myśli i zasad ustal nych w  ogólnych 
zarysach przez K cnstyticyę.

Postów czeka więc ‘rudne zadanie. Może na­
w et trudniejsze niż to, które było związane z u- 
sta mówieniem samej KonstytucyL Bo można p -  
s taw d  najszczytniejszą zasadę, a w praktyce ży-

{D a lszy  c iąg  w  stron ie 2-g k j) ,

Stan wyją'ko wy w Polsce dziś zrreslony.
dziś o godz. 2 pop. tj. w  24 godz.ja po  ratyfkiaty l 
traktatu  reskiego wygafea moc obówijzsijąc& tej 
ustaw y a  twm sam em  st*m w yjątkow y w  Fo|SQf

W arszaw a, ló. kw ietn!a. 
(Telef.) (m) Z powodu przetrwania na  ż y c z c ie  

premiera W ito p wcz -rajszaj dybkusyl nad prze­
dłużeniem mocy ustawy o  stanie wyjątkowym i poetaje zniesiony

Wymiana dokumentów ratyfikacyjnych nastąpi 28 b. m.
W arszaw a, 16. kwietn'a. 

(Telef.) (m) Dokumenta ratyf-kacyjne traktatu 
rysk ego gotowe być mają na 22 bm, W ymiana

zaś dokumentów ratyfikacyjnych, k tóra nastąp? *
M nsku Ktewskim, ma się odbyć około 26 hm.

K U RS MARKI P O L S K IE J.
W a rszaw a , 16. kw ietnia. 

(T e k i)  (m) Z  G dańska telegrafu ją  pod 
da tą  15. bm. K urs m ark i polskiej w ynosił d z ś  
popołudniu 8‘25 do 8‘30, p rzek azy  na W arsza­
w ę 7 7 5 — 7-85

W a rsza w a . 16. kw ietnia.
(Telef.) (m) Z B eri na telegrafu ją  pod da­

tą  15. b/ni. M arkę po lsk ą  notow ano dz-ś 8‘10 
do 8 7 5 . *

STAN WARSZAWSKIEJ GIEŁDY NIEOFIC.
W arszawa, 16. kwietnia.

(Telef.) (m) Na wczcTaćsząj giełdzie nieofi- 
cyalnej wypadkiem dnia było dość znaczne p dnie 
sienie się kursów .koron amstryackich i marek zło­
tych. P ierw sze stało się z powodu w ysiania dele- 
gatów austryaokich do L ndynu, co wywołuje 

i  przypuszczenie że .powrócą oni z  w iększą pożycz 
ką. Korony budapeszteftókie podniosły się dilaćego, 
że rząd węgierski c stem plował i wycofał z obie­
gu znaczną ilość ikoiron. W skutek tego i te korony 

1 poszły w górę. Marki zaś złote pedat siły się z te­
go powodu, że jak mówią na czarnej giełdzie mo- 
nopol wodczany w P  znania 'daje tow ar jedynie 

I za niemiecką m arkę złotą co wywołuje popy! na 
|tę  markę. O statnie flotowa n! a na nieefieyalnej g e ! 
dz'e warszaw skiej były następujące: m arka niern.

112.90, w lecz' rem 12.05. dolary Stanów Zjedno­
czonych  783—780—773. frank? francuskie 58—56, 
fu»mty sztferl. 3200—3150, ruble zto'e 3730—3700, 
korony austryackifi 1.36, korony węgierskie 2.90, 
marki złote 190. (

Z2EMIA SPOTKA SIE Z KOMETA.
Kraków, 16. kwietnia. 

(Telef.) (G) O bserw atorynm  astronomiczne 
w  Grecnwich zapowiada spotkanie się ziemi z ko ­
metą, które nie będzie m :ało jednak Żadmych ujem 
nych następstw . Dn a 26 lipca b. r. ludność pół­
nocnej półkuli ziemskiej będzie mogła obserw ow ał 
to zjaw.sko.

DZIŚ SPRAW A NATANSOiNÓW PRZED SADEM
Wlarszawą, 16. kwietnia. 

(Telef.) (G) Dziś m a być sądzona głośna spra­
w a Banku Natansona. Okazało s ę, że już po roz­
pisaniu rozpraw y bank dopuszczał sC w  dalszym 
b  ągu krygudnych spekulacy, w alutowych, wobec 
^•zego w n.ijbliższym czasie odbędzie się przeciw ­
ko ternu bankowi nowa rozpraw a. -

PO ZAMKNIĘCIU NUMERU.

Koncert „Lutni’*'. W  niedzielę 17. bin. «  
g. pól do 12 w  południ e, w  saili T ow . M u zy ­
cznego, w ykona „L u te1 a “ słynne dzieło o ra ­
toryjne M. Bnudha „D zw onu do słów  Schille­
ra na soSia, o rk iestrę  fifhasrmonkzną ! chóry . 
R esztę biletów  w ydaje  biuro T o w a rz y s tw a  
m uzycznego, w  tm f z id ę  zad p rzy  kasie poi 
30 m arek.

Popledzonfe W ydziału „Okręgowego Zw iązki 
p fk i nożnej* odbędze s ? w  środę, tj. 20-zo b. m., 
o godz. 7-mej w eczór w ka/ncelaryi Dr. D r z e w i ­
cka, przy ul Hal.ck ej.



. 8 tr. 2.ffcMmmmm i — ••GAZETA WIECZORNA*. Hr. s m

tłowej, w  przepisach wylu>ŁaWvXych ją sparta­
czyć. Poslcrwic muszą zatem baczyc, by kflka- 
tbiesiąit usta-w, które teraz Sejra ma uchwalić, nae 
było wypaczeniem (zasad usiai-nych w  Komsty- 
tucyi.

Fakt, że Seftn pracow ać bajdzie jeszcze przez 
czas dltużsay, ma stronę i -ujemną i diodatńą. P sy- 
onaBogia posła, k tóry  wie, że te raz  nadchodzą d e ­
cydujące miesiące jego kary  ery  p litycznej, jest 
bardzo .s^kompiliktowaną. Na jago wołę i czyn dzia­
łają czynniki, którym  poza tom nie podlega. Chęć 
zyskania „cout quc c^-ut“ popuŁamości i potdaSkm 
m as w yborczych sprow adza często ródiczenie się 
a względami natu ry  ogóinaj. To strona ujemna 
przydługiego okresu przedwyborczego. Z dnugM 
strony po set chce w ykazać pracowitość, poctddbić 
się realnymi rezultatam i pracy. To stroma dodat­
nia.

Miejmy nadziej, że Strona dodatnia u podiów 
naszych przeważy,

A pól ido 'pracy będzie dość. Wczoraj ołbTiezył 
wicemarszałek, Osiecki, ile w  kanoedaryi seflm:- 
wej znajduje się niezalatwionychi projektów ustaw 
Okazało się, że przeszło 70, w  fcem około 30 donio 
słych. Czeka więęc załatwienia ustawa sa m rzą -  
dowa miejska i giminm, sprawa rozdziaiu kompfi- 
tencyi władz, pragmatyka sluiabowa dla urzędni­
ków. Czeka załatwienia budżet.

Pod czyia egidą zostaną te sprawy załatwio­
ne? Czy p. Witosa?

Mnożą się pewne -c znaki, i e  po ratyffhacyi po­
koju gotowiśmy przebyć przesilenie gabinetowe. 
.iWieflclfc wrażeni© w  kołach poetycznych wywarł 
odtatni głos „-Lod wca'*, organu PSI.., redaeowa- 
nego przez b. ministra Wojciechowskiego. 'Pod ty- 
(tutem ..Ministrowie hidowi nie m Igą dalej pozo­
staw ać wi rządzie"* żąda „Lubowlecf* ustąpienia 
p. Witosa, p. Dębskiego i ©. Ra-taia. „Dalsze tole­
rowanie — pisze „Ludów"ec“ —  gosp darki w  
kraju i poza kraijem, w potityce zagranicznej, go­
spodarki, iktóra jest zaprzeczeniem i zaprzepasz­
czeniem naszych ideałów hukowych, jest ntemożii- 
«wc“. Stąd v n i  sek: wolne iręce dla PSL.

Równocześnie Narodowa Parya Robotnicza 
postanawia na ostrzu miecza postawić kwestyę 
sw ego 3t surtku do ministra b. dzielnicy pnuJkiei 
p. Kucharskiego i zażądać jego ustąpienia.

W szystko .to dowodzi, ż© w  polityce w e­
wnętrznej do napisania nowych wyporów zapra­
wdę zastoju nie będzie

Walki o „placówki" zagraniczna.
CKorespondencya własna „Gazety W łeczorner).

Waf*zarw« 14- kwietnia.
(X ) Niema, zdaje się, d rag  ezo państw * w Lir-

ropie, w którem by tak subtelne, intym ne spraw y, 
jak obsada aparatu dypłomatyczmego. były trak ­
tow ane tak  po plotkarsko, jak u nas. O obsadź e 
najpoważniejszych stanów  sk naszego aparatu 
w ew nętrznego zupełnie s ę nie pisze. Zdaje się, że 
np. dziewięć dziesiątych ludności nie w e , kto u 
nas jest irt a s tre m  handlu lub poczt, cóż dopiero 
k to  w  szkolnictwie czy  rodnictw e zajmują odpo- 
w edwalriłejsze stanow  ska. Gdyoy przeciętnego 
obyw atela zapytać 0  nazw isko w icem instra roVn'- 
ctw a, czy podsękretarza stanu w  m inisterstw ie 
pracy — nie mógłby dać odpowiedzi.

Natom iast tam właśnie, gdz e sp raw y perso­
nalne w ym agają bardzo dyskretnego < delikatnego 
traktow ania, w naszym  korpusie dyplom atycznym  
— tam  wścibsk ch nie można się opętlz ć, tam każ­
da plotka, każdy pomysł ulata natychm  a-śt na la 
m y organów partyjnych i staje się odrazo przed­
miotem „dyskiusyi**.

O to  d la przykładu ż n w o  jednego, ostatn  ezo 
dnia. W  ciągu ostatn ej doby prasa w arszaw ska 
zanotow ała — i  odpowiedzi o  „zabarw iła1* — na­
stępujące kom bnacye:

a) P an  m inister spraw  zagranicznych ks. Sa­
pieha kończy s ę “ . Jego śp ew em  łabędź m> będą 
posiedzenia sejmowe, dotyczące ratyfikacy.' trak­
tatu.

b) S tanow isko m iarstra spraw  zagrawczaiych 
ofarowaeio w 'cem 'nstrow i Janowi Dąbsidemu, któ 
ry  jednak. „lutni po Bekwarku** nie przyjął.

c) Jan Dąbski ma natom iast stanąć na czele 
specyaiire utw orzonego urzędu, mającego w ży- 
c e w prow adź ć  postanowienia trak tatu  rysk  ego.

d) „Jedynym " kandydatem  na m nistra  spraw 
zagranroznych jest poseł w M adryde p. W łady­
sław Skrzyński, którego nazwisko jednak jest jak­
by czerw ona płachta wobec byka endeckiego. 
(Porównanie nasunęło tń  się wobec faktu, że p. 
Skrzyński jest posłem w — Hiszpan 0.

e) Rząd sowiecki odmów.ł p. Jodce agrem ent 
i nie godzi się. by p. Jodko został posłem polskm  
w M oskwie. Kąśl w ie zauważa przytem  ..Kuryer 
Poranny1*, ie  zapewne p. T rockem u lepiej doga­
dzałby jako poseł polski p. Grabski.

f) Pan Maciej B  esiadecki — utrzym uje „Na-

ród* — nie pojedzto do W iednia I oło ztazufc tao*
p. Szaroty.

g) Poseł sejm ow y p ro t K am enleckł zosinjw 
d e fin ity w n i posłem na Łotwie.

h) Naczelnik wydziału wschodniego w  tnkł 
spr. zagr p. KnoO ma stamąć na czele misy] dy ­
plomatycznej która się uda do państw  Azryi cen. 
traJnej.

Oto wiązanka* najświeższych nerwostek % uL
Miodowej, rzucana na bystre flukta plotkarstw a 
Politycznego.

O czyw sta  na tle  takich now m ek z  miejsca 
poczynają się „akcye ratunkowe**, tJ. zarów no pra 
sowe jak i pokątne s ta ran !a, by  n!ewygodne par­
tyjne takta sparal żować. <n ew ygodnych ludzi 
bądź ośmieszać bądź steroryzow ać.

Zwykle cel zostaje os!ągany. W iększość n a  
szych dyplom atów jest dostateczn e ośmieszona.* 
A że przy tern powaga państw a, reprezentow a­
nego za g ran!cą przez ludzi w :eczn’e w  op:n !i dy­
skredytowanych, cierpi — to  n k o so  ©ie obchodzi,

W sprawie skoszarowania 
oficerów.

. . .  „ L w ó w , 16. fowtetitfa.
( ) N© uJegta nafirmiejszej w ą tip fw aśa , t t  

Mlnlsitensrwio S p raw  W ojskow ych, w y d a jąc  
sw e /jn^se roz,ix>rząd‘zenio co do skaszarow ar 
n*a cif icerów iweżonatych, 'k e ro w ało  się m aty . 
wauiłii, majpjcyirui na ce lu  d obro  s łu ż b y  Nie zim 
ląc tych  ra> ty w 6 w  a tylko dotnyśflając s  ę Ich, 
n e możeimy TÓwnt>cześn,:e obTonić się pew­
nym  w ątpliw ościom , tak  n asu w a jący m  s  ę mi­
mo woli. iaik też  podkreślon^un przez dFoei ów , 
z k tó ry m  om aw iał śm y to rozporządzenie. 
W ątipłiwcści te w y d a ją  naim się być tak po* 
w ażne, iź p o czu w aln y  s  ę do obow iązku wy* 
powfLilzenśa id i  publicznie.

O ile nam  w iadom o, bezw zględne ^kaszai* 
row anie oficerów  n eż o n a ty c h  nie istniało 
■przeid wetrną i nie istn ieje <3zś w żadnem  pań­
stw ie europefiisikiem. W arm  l austi yack  ej ofi* 
cer m ai d'o w y b o ru  m iesizkane w koszarach  
lob też w m ieść  e, w e  właisnem m ieszkaniu 
pryw aitnem . Slkciszarowanie stosow ano  ty lko  
w w y p ad k ach  nadzw yczajnych , t. J. takn gdtzłe 
przyzrw '0 tydh mieszfkan p ry w a tn y c h  nie było  
lub też, gdy  zależafo na tern, ab y  oficerow ie 
ro;e w ydal ił s^ę ze sw y ch  oddziałów .

PROF DR. FULUŚ1SKI. “ 3

0 ochronie przyrody ojczystej.
(Ciąg dalszy).

U staw a WieFdegci K sięstwa Offidentnrrskiegc* 
a  rdku 1911, ijest w zorow aną na ustawie Wit0.w«- 
go  Księstwa Heskiego, różność pew na polega tyl­
ko na tem, że tak zwane p  tuniki p rzyrody ml© są 
traktow ana oddzielnie, ale łącznie a wszystkimi 
innymi pomnikarni.

W  Szwajcaryi kantomatne ustaw y w ykoiuw - 
cze przew idrią przepisy, w ydaw ane przez rządy 
kantonaine, ograniczające w lasn -ść  p ryw atna w 
iotcriesiie oicbronsy przyrody.

W  rozporządzeniu o t<chronie i zachowaniu 
pemników przyrody z roku 1912 abow iązw jjw m  
w kant'tnie .berneńskim artykuł pierw szy brzmi 
następująco:

„Oplecie państw a poddane zostaną pomniki 
przyrody, których zachow anie letży w  interesie 
publicznym. Za taki© pomniki -przyrody uw ażane ' 
będą w szczególn śc i: gjłazy błędne, tarła  lodow­
cowe, grupy skał, uwag! godne u tw ory geotcgl-i 
c^rao, jaskinię, rozpadliny, groty, w ad spady, po-, 
toki, w d iy  stojęoe, tag n a , pojedyficze drzewa, 
żbiorawiska drzew i rośliby drzew ostany, kępj* 
łeśne, również iak ipne mtelisca i okci ce, szczie- 
gćlnle uwagi godnie pcd względem naukowym  
M i erijetycznym, albo odrtiacza.jąoe się dia-rak- 
terystyczjią ił rą  }ub fauną. “

Przytoczyłem  pierw szy paragraf rozporzą­
dzenia kantonu berneńsieiesp (w tłómaczeniu prał.

P aw l!k-owtlkiego) głównie dlaibeg"-, b y  przedsta­
wić pojęcie t> zw . pomnika -przyrody, kióre, jak 
z tego widzimy zakresem swoim jest bardao ob­
szerne.

Na ziemiach polskich Idlea cchrorry przyrody
miała już przed- wojną i (jeszcze wcześni-ej sw-oidh 
gorących -wyznawców. Rzecz pr s ta  realizowanie 
te j idei w rozm aitych zaborach rozmaicie się przed 
■sta wiało.

Wzonową w prost onganizacyę ochrony przy­
rody przeprowadzono w zabcirze pruskim. G łó­
wny ipr ipagator idei ochrony przyrody, protf. G >  
m ocutr staŁe zam ieszkaw szy w Gdańalku rozw i­
nął na naszych kresach zachodu lo-północnycb, 
szeroką propagandę o-chrony g nących p  mników 
natury. Dzięki jetgu staraniom  oraz inM igontnych 
warsitw liapływiowych niemieoklch, ziemia WjsI- 
kap itóka najprędzej ze wszystkich p ro w  ncytj pru- 
slkich zdobyła najltlpsze wyniki na tem polu. Nie­
mała w  tem  zasługa, choć bezwiednia, społeczeń­
stw a polskiego, iktóno pew ne icibfiekty, godne c- 
chrony otaczało przez ciąg stuieci- czcią i op eką>. 
Dor bek, -jaki nam Niemcy na rem polu ztsćaw ai 
jest bard-ZD -duży. Dość wspomnieć utworzenie ca­
łego szereigiu rezerw atów , jak (rezerwat w Gdań­
sku, w Tiorunju i w Pusilcow u tu-ch lski-ern, cały 
szereg wydanych pamiętników, jak .pam iętnik 
dłrzew P rus Króley/skicłł, pamiętnik dirzew i la­
sów Ks. iPoznańsflrieg , pamiętnik lasów  śłąi- 
skldi. cały szereg notatek, artykuł!ów, kw estyo- 
naryuszów  umiejętnie ułożonych, w końcu szcze­
gół ow y inw entarz ptnaedaniotów, ustaw--wio chro­
nionych.

Mniej korzystn ie pod wz^tędeni ochrony przy

nudy przedstaw iają się ziemie, będą ce  do oiecfci- 
wna p d1 zaborem austryack.m . Główną przeszko* 

,dą w  rcallizowa-niu te j klei były  centralne w ładza 
wtedeński-e, kultura bowiem narodowa w te^ dziel­
nicy Polstci dzięki działań u dwóch najwyższych 
ogrtiak na.ui'-:c wych — unlwcrsytetów i krakow^

! skiemu i Iw : wskiemu-, oraz dzięki działalnodci naO* 
rozmaitszych tow arzystw  naukowych i ośw iato, 
w ych hsż "bandau wcześnie domagała się p rak ty ­
cznego 'rozwiązania c a łe g o  szeregu spraw  z Ideą 
ochrony przyrody  związanych. Dowodem tego  jest 
uchw ała Setimu gabcyjskiegio z r ku  18G9, b crąca  
w ustawową ochronę św istaka 1 kozicę w Tai* 
trach. i

Głównym prospagatoresn tóei ochrony przy* 
r 'd y  icjcrysrtie} bytf w drugi di połowio wieku XIX 
na zńem ach mafopcttpkich, znakomity uczony, p ro­
fesor U niwersytetu Jagielle ńskiego A l Nowickf, 
Przem ierzyw ary pieszo ziemi© południowej P o l­
ski wszdnz i wzdłuż, od bagidstych hib płaszczy- 
srtych dolin FAjwiŚla i Pcftmża a i  do ntebostężoych 
szc zy ń w  Tatrzańskich i Gzarnohorskich, dostróegl 
w przyr dizóe tych  złem wiele swoistego charak­
teru, wiele naukowego mterasu, wiełe lę n k t tr *  
zowy-ch- piękności. Szerząc kult poznania przyro­
dy ojczystej budził nczuciie ukochania tej przyro* 
dy. Cały sz«reg uczniów teęb niepospolitego ba­
dacza i Obywatela krzewiJ dalej ja t  po logo fetnterw 
ci ideę, ikMną w  Mał.pośsoe pierw szy podjął No«i 
wieki.

CC. d. n .)
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Z togo, że cz,ogoś gdzieś da-wtrej n ie  ty ło ,  
jf-e wynika, aby  nie ar login być  n nas, oczyw i- 
śc 'e o ile now ość połączona jest z  większymi 
pożytkiem  dła sp raw y .

Nam w ydaje  się jadtrrakże. iż ujem ne stro- 
ny rozporządzen ia  M in iste rstw a S p raw  W ci­
skow ych  są  t aucie, iż pożytek  z niego może być 
bardizioj niż wĘitjpPwy.

Armia nasza jest m łoda i rozum ie s 'ę , że 
zależeć m usi nam  na tem, aby  ona m ogła p rzy  
ciągać jako oficerów  nasz elem ent nagzdirow- 
s|Zy, n a jsz lach o tn e jszy  i najdzielniejszy. Z tego 
pow odu nejefdm kratnie debatow ano  w Sejmie 
rrctid rożnem  sp raw am i, magącemi na celu  u- 
łatw ienie życia oficerom . Rozum ie s;ą bow iem , 
iż każdy  dzielny m łody człotwidk, skazany  nta 
ż y c e  w w aru n k ach  n-eodpotwiednich. p rzen ie­
sie nad gw iazdki o fc e rsk -e  w olność i możli­
w ość stw o rzeń ’a so łre  bytu -epszego, skut- 
Kiefm czego m lodzież ideow a najdzielniejsza i 
najbardzie j p rzed sięb io rcza  słutżbę w ojskow a 
porzuci a zam iast rriej pozostaną W szeregach  
głów nie ci, kfcórytm trudno  b y ło b y  o m iejsce 
gazekrdziiej, czy li —  m ate ry a l g o rszy .

N ow e rOztporządzfca'.ie M ipisteuistwa S p raw  
W ojslkowycb przyczyn ia s’ę w łaśnie do pogor 
sze łfa  w aru n k ó w  bytu m łodego efee^a . P o ­
zbaw ia gc p rzed ew szy stk  um w olności naj­
w iększego  sk arb u  m łodoseg jedynego p raw dżi 
w ego użycia poza służbą. T rz eb a  zrozum ieć, 
jz o fc e r  ten  skutk iem  skoszarow an ia  n a rażo ­
n y  jest na to , ż e  nie będzie  m ógł dreszikać 
saim. Tylko ront k to  m  eszkal w  k o sza rach  i 
musiał w c ą z  ży ć  „na oczach łudzi.fet pod 
w ieczną (ktortfroilią, w  e , ' jak to nieprzyjem nie, 
je s t  się. sk rępow anym  do niem ożliw ości. Mó- 
w :ąc .popróstu —  żaden cyw ilizow any  czło ­
w iek nró zgodtói się d z ś  na to, ab v njp miał na 
wet sw ego ■własnego kąta, w  k tó ry m  m ógłby ' 
s w e ta d n e  odetchnąć.

A teraiz za rzu t z k a teg o ry i bartrzc  dyskre l 
ned ale niezlmćennie w ażnej.

R ozporządzeń '*  M in isterstw a S p raw  W oi 
dkow ych nto liczy się z u p e łn e  z żwciem ero- 
tycznem  m łodych , ire ż rn a ty d h  oficerów . A 
jm ito  w łaśm e sp raw a  w ielkiej watgi. Każd^ 
iio raurne, że m łody  oficer, foapcrząid izający  
w łasn y m , p rz v ? ’Wo'itym pritoj*t«m rnnże u trzy ­
m yw ać stosunki, w  k tó ry ch , pow iedzm y, nic 
dz'czeje. Z u p e to e  iuacze? p rz e d s ta w 'a  sry 
rzecz , g dy  m łody  człow iek skazany  jest nie­
mali na k o rzy s tan ie  z p ro s ty  tu  cyk T rzeba se­
cie w yobrazić , jak w ów czas h e d z e  w y s ia d a ­

ło m oralne i ffizyicztne zdrow ie n asze j amura.' 
C horoby  'w eneryczne p o p ,o stu  za tru ją  w ojsko.}

P o w ta rzam y , że  nfe znam y  m o ty w ó w  no 
w ego rozporządzen ia  M inisterstn jp  Spraiw 
W ojskow ych , nie zdaje nam  sitę jffenak. a b y  
ono m ogło  się p rzy czy id ć  do podniesienia sk a  
li życ ia  fizycznego  i m oralnego  m łodych  o b c e ; 
rów , k tó rz y  m ają stajnowić zd ro w y , mezfcńh- 
,rry kościec  naszej arm ii.

Z  P W 1 A .

CZYŻBY ISTOTNIE?
Lwów, 16. Kwtetmai7 t

Pew ien fejlćtomsta am erykański ośmiela się 
twierdzić — n e, to coś niesłychanego! — że zw e- 
rzęta są wobec siebie znaczn e uprzejmiejsze. niż 
ludzie wobec sw ych bliźnich lub, też zw .erząt.

Fejletomsta ten cytaje na poparć e swego 
twierdzenia przykład. A w'ęc — Iwy -polują w pra­
wdzie na  antylopy, bo 'ch mięsem się żyw 4, rzad­
ko kiedy jeonajc zdarza s !q , aby lew zabił lwa, 
podczas gay ludz e, wojując ze sobą, mordują s ę  
bez najmn:eiS/.ego nflosierdz a.

Lecz — poco nam sięgać po przykłady do A- 
m eryki?

W czoraj wdziarom  na ulicy trzech sm yków . 
.Jeden, starszy, szesnastoletni, wywijał pasem, za ­
kończonym ciężką klamrą. W laśn e sprał by ł so- 
l'dn'e swego tow arzysza, czternasto!etn tg c  w y­
rostka, przyczem  uderzył go klamrą w kolano tak, 
że mały kulał. T izeci chłopak, który s;ę ' temu 
orzyglądał, śmiał się do rozpuku. Ryczał z ucie- 
hy. Dokoła było mnóstwo ludz , J e  nikt n:e zw ra­

cał na tę scenę uw ag . Czem u? Bo ludzie do,nich 
r z y w y k l . Onrazki takie widzi się wciąż i na każ­
dym kroku.

Zastanów m y się teraz nad tem, Jak często 
b ją s ę  na ulicy — kon e. Zdarza się, owszem, 
o jednak wypadKi Bardzo rzadKie i zawsze umo­

tywowane, zaś pardzo często spowodowane wła 
h re  przez 'udz1'. Aby jednak koń znęcał s ;ę n-d 
bon em d’& samej radości zadan:a mu bólu, tego 
s'ę n'e w duje.

Tak samo psy. O ileż uprzeinrejszym  jest p e r  
Jla czlow eka, n'ż człow ek dla psa! Jak przyzwo 
c;e — mimo w szystko — psy zachowują s ę  w o­
bec s eh e, A łu d zę?

Zwłaszcza u nas — bardziej ijjż gciztendzro 
— rozpo\vszechnrona jest n eżyczliwa złośliwość 
'(ażdy z r a s  rm n:estosun,kowo w ęcej w tofóv  
niż przyjąćół. W rogów, bczym y na setki, przyja

c ó ł  na palcach jednej ręki. Jeśli jednak między 
| zwierzętam i wojna spowodowana jest potrzebą 
rozkazem  żołądka, my zwalczamy się bardzo czę­
sto  bez żadnych przyczwn. — N ę  lubię go! — 
Bestya antypatyczna! — to najzupełniej w ystar­
cza do prześladowania człowieka.

A z jakim nakładem twórczej inteligencyi to 
| się rob:, z  jak subtelną peifidyg , z jaką biegłością 

w reżiysery, z  jaką znajomością psycholog) i. Lu­
dzie, zdaw ałoby się zupełnie cywilizowani, trują 
plotkami gorzej n ż dzicy ludożercy zaźiuteflii 
strzałam '. Morduje się człowieka- bez powodu, w  
b 'ały  dzień, gromadnie, na odległość, d uchow o- ' 

iNa tw arzach ludzkich jest uśmiech — odblask' 
słońca. Ale z pódl tego uśmiechu szcze rzy swe o- 
stre kły — co? — zw ierzę drapieżne?

N'e. N
Amerykański fej!eton:sta tw erdzi przecie, ze 

d rapężne zw ierzęta są dla siebie uprzejmiejsze 
i lepsze, n'ż ludzie między sobą,

A w  ęc?
________________ Ters.

Cesarzowa niemiscfia 
Ajgusta Wiktorya,

L w ó w , 16^ kłwśetnta. 
W  Dooro w' Hofend yj um arła  na w y g n a  

rńu b. ce sarzow a nHemnaita po cHżjdcg c h o ro  
We sercow ej, k tó ra  w y^uąpda u  niej p raw ie  
bezpośrednio  ipo upadku dynasty! linbenzóŁ k, 
nów . A ugusta  W aiitoria, ur, w  r. 1858 'była naj 
s ta rsz ą  có rką księcia  F ry d e ry k a  Szliesswtg- 
ffo lsten . \V r, 1881 została  małżorfką ó w c ż >  
snego księcia W llheim a pruskiego . M aiżtńsrw m  
to k o j a r z y ł  B s m a rc k , zydkał bow iem  p rzeż  
zw iązek ten z rze jze m e  się na ko rzy ść  pań­
stw a nraw  dciiedizicanych d'omn A ugustenburg 
lo k sięstw  nad Łaibą polożanycih, z  d rugiej 

z.a<ś s tro n y  sądził, że o rz ez  wyroór sfkrdmnel i 
cichej m ałżo rfd  s tw o rz y  p rzec iw w ag ę  z h j t  
w ybujałej naturze k s  ęc a i DÓżnffiedszego cesa­
rza. 1 pod rym  w tg ię d e m  w istocie nie pom y- 
M sfę.

W  żyic^t. ucziK row em  j umyisłowiem naro­
bi ntomiedkiego A ugusta W -ktorta jako cesa- 
-zowa nie o d eg ra ła  nigdy w yb-tnej M i i k s ię ­
żniczka skrc.ni.iit w y chow ana na m ałym  nie- 
ideddim drworzo posiadała raczej za le ty  na 
onę u rzędu ;k a  w żeil: na w ładczyn ię  w ieJkłego 

^aństw^a. Mltmo to n ra ła  ona w pewurycn sp ra - 
vadh dość witfiki w n h ry  na cesa rza  a tem sa 

:nem pośredn o  na s p ra w y  p ań stw o w e . O dzna

HENRYK ZBIERZCHOWSKI. ,

Z nowsj s-iryi poazyi.
STRUMIEŃ.

IBrzez życia głuchy i ponury las 
* Serce nie płyn.* jak Wiosenny strumień 

Omijam z szumem obojemy głaz 
W yLroty z łość  i niepor z-rnień —
W  dzień błogosławi siłottue moje jazdy 
W nocy mi drogę p ikazusją gwiazdy.

Czasem nad rnirćów rozkiełzanych brzcjg 
Przyjdzie dziewczyna i sw ą w a r z  pochyli 
1 Swą pięknością tpowsirzyma rnć|j b eg 
Na metę &i óikiej zachwycenia oh w it.'
Lecz wnet się zryw am  do no-wey pog 'ni. 
Dnicsząc obraz jej odbity w toni.

Czasem nad drzew a strzaskanego zrąb 
Usiądź e smutny, zadumany człow.ek 
O łzę p  mnoży nurtów moich głąb,
Spadłą przypadkiem z opuszczonych powiek, 
W ięc ją jak perłę najdroższą mieszę, 
Zamkniętą w  fali .rozdzwonionej (klosze.

Nadstawiam nurty p całuokcm gwiazd 
Zachodipim sScńca i świtu przeźroczom.
P łynę do jci!k:chś nieprzecz.: tych m:ast 
Do jakichś krajów, nieznanych mym oCiOtn, 
Gdzie za^iuBranc. p rz e c u d n e  dziewice 
W śród drzew grodu zryw ają Icjgżycc

Czasem m.ę znęci ja k ś  złoty ląd 
■Na chmuirach słońcem cudnie matowany. 
Cdzie chór aniołów sto: w długi rząa 
A gdzieś na gwiazdach b rzm ą słodko organy, 
Na których hymny gra święta Cecylia 
Będą swej szaty  świecąca jak Ilia.

Wiem, że ostatni ip  mój w  życiu lot 
Przygód i zdarzeń drogą zlictoliitą —
Słyszę już głuchy oceanu grzmot 
Który sw ą paszczę otwiera niesytą,
W ięc pi/ję stzczęścia ostatnią godc nę 
Zanim się w jeg  ' wieczności rozpłynę,

PIELGRZYMI.

Tęsknoty szS‘akiem w śród m gły 
Co mętnie po polach się dytmi 
Unosząc w sakwach swe sny 
Żałobni idziemy ipiieHigrzymi.

Za nami ostał s !ę kraj
.Gdzie m esizlka i wiosna ! szczęście -
Do ręki k  s te r  nam daj
Znużone oprzemy nań pięście.

A Jeśli suiiuitek cię zżarł 
P ó d ż  z nam' na szlaki tułacze —
Jesteśm y bractw em  tych mar,
Po których już nikt rut zapłacze,

Tęs'-m..ty szkiiceni w śród  mgły,
Co mętnie co ,polach się dyimi

Unosząc w sakwach sw e sny 
Żabim i idziemy pielgrzyaiń.

PA JA K

Gdy noc się z b ’ałym mpora dńtdrtt,
Jak pająk, muszek krw aw y murckmca 
Na niloe snui*e(j z własnego serca 
W iszę dlzdewczyoo nad tw o m soeoą

I widząc b;a k ,! łweń p ier^  cud 
Ktora się pręż.v pośród poduszek,
Wracasm do moich codzieiarydi muszek, 
Alby nasycić lazibrdtzony głód

PODRÓŻ. —

7aieżrli?ii! krzyknę a WSeffld Wóz, 
P ragnąc n tlc ie  w yrządzić gy*,czjioi§ć.
Po mlleczned dnodtze będzie mię niósł, 
Gdlzie z pił a netami rozm awia wieczność

Jeśli na taką podróż m asz gust 
Wezmę, d ę  z s bą  do kataroUeto, t
Lecz bielą piersi t miodem ust 
Musisz zapłacić zamiast biietu.

A gdy mej żądzy już oddasz d łus 
1 pętrna, w szystkie wsitydu zapory, ł
Na ziem!ę, śp‘ącą u naszych nóg, 
Spadihiemy niby dw a mltebiryj , ■ |
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C r a y  h rd l  M a fio n tó e .
M P I E G I

c ta ła  slv  pnzrr1 rwiszysdcetm wlefflcą n3hu& na 
ś'5ą ł nafcter rygorystyc-zneini pojęciami morai- 
'nemi. Ona to w  swKńm czasie  pęporatą kazno- 
dzietję nadlworoefeu Stockera i jego stronni'
■ctwo. Nie imńetszała s*ę wprawdtzńe otw arcie d o ;
.pOlityłk$ lecz opowiadano sobie, ż e  czasam i 
'była tajną sprężyną upadku logo, hib ow ego  
/Btnistra łab w ysok iego  dygsiHaaiza. Podczas 
w ojny jeszdzie pan KOhlmam, który dia wymo­
cz ywk u po MJisyi poł-tycznet zbyt y^soiło za- 
Tjawial s ’ę w  Bukareszcie, ściągną! przez to na 
siebie mełais^ę cesarzow ej.

Z tego usposobień !a byłe! cesairaoweł w y ­
płynęła także jej skłonność do zaj-TJowania się  
doprodzyrnietni i tpołccznem i insiyuncyaml, W  
Berlinie opiekow ała s ę  głów nie M isyą (rt#e>- 
ską, ewangeT‘cikijn zwkpJćelm ratunkowym i 
szpitalem dziecięcym  f!lżb'ety. Z cesarzem  ży­
ła w  szczęiśliweim m ałżeństw ie i b.yia w zoro  
w ą matfką siedmiorga d^iec*: sześciu  syn ów  i 
letdnej córki. Z gryzoty i n ieszczęścia przyprą 
w iły  ją o  chorobę, której uległa w  62 roku 
życia*

Berfifoska praba mośwlęc&a zmrarłej cesa -  
rzcwieij życzliw e wsparrtnienie. chw aląc jttj rę- 
Jig!jność i cn o iy  dam uwę. R epubfkańskit pi- 
śima podnoszą z uznaniem, że unikała rrrejsza- 
pi a się do mo Etyki. loonarch^tyczzie uziemi Bti 
w y sz ły  z  czaitrtą obwódką. j\W rw S#ts‘ unresz  
cza  uwagę, ż<e śmierć byłej cesarzow ej jest tyl 
ko sprSw ą o^chctiząicą dom fidhenzoileroów . Niedzielna uroczystość. R ó w n o czesn e  z de 
„Fre?neit“ pr.iaje cztery  wfensze z  uw agą „ ż e jkoracyą O brońców Lw ow a „Krzyżom Wailecz 
śmierć cesarzow ej fest w y p a d ła m  małej w a - ; ’̂ '  odbędzie s ię  dakoracya O iderem  „Ynr- 
gT. ,R o łe  Fahne” Okofimnrstycz-na) jest !e d y  tuu M<Stan“. O brońcy w ym -łm ani w ttścfe roz 
n e m ’ pismem które zignorow ało zupełnśe ^ $>:a r™ i Przód lokalem R edabcyi m ają stav, ić 
ltx, ptć cesarzow ej ' ■ s'ę o godz 10 rano r-a podw órzu gmadru D. O.

mm I  ua 4% I  J l | f  D ziś w  so bo tę  d n ia  16 go  H w latn la  b. r. 
E n f l l i  V  L C  W i  i w  d n i n astępne  aż da  w  tor Ku w łąc zn ie
(V. e w  W1ADCZYNJ SY»IATA ,„79 1*.

Aktu illjn n ■ ilrjct.
miilistidl? m\?\iDipaoił.

u s u w a  sk u teczn ie  1 p ew n ie  
.KLrem  ł i  i  T onau .r

WYŁĄCZNA FABRYAaCY*

tesna Hu LIM SISETO
Lwów, Hotel u eo r?e ’a. 8272

K R C N l t t A .
Repertuar teatru mMsfciegat
Sobota, 16. kwietnia o  3*30 p o p o i JlWótl 

I :aszteJańsK!*.
Sobota, 15, kwietnia o  7 w ieczór „Holen­

der tułacz**- opera

i Zwłoki b. cesrrzow ej przew^ezrane będa  
Iw n o cy  z  piąłltóu ma sobotę do Niem iec i podho- 
•wane w  grobowou rodzim ym  w  Poczdam ie. 
Aim b. cesarz, ani ancr.tlcsrążę n e będą tov rarzy  
Szyć zw łokom  do grobu, woóno im tyfiko od­
prowadzić Piumrnę żony i matki do eranlcy Ho- 
landy*. ,

N A D E S Ł A N E .

Amerykańskie ma^ynv do 
p i s a n i a  marki .T H E  FQX“ Type- 
irryter Co najnowszej, znacznie ule­
pszonej konslrukcyi, duże biurowy i 
m ałe składane do podróży (w kaset­
kach) oraz do liczenia marki »Sund- 
Strand" ma do zbycia w dowolnej ilo ­
ści Polsko-Amerytf. Towarzystwo.

B liższa  w ia d o m o ść: Dom H andlow y firm y  
Dr. Żylski, Akademicka 1. 14. 11099

B r a c i a  S f a u b e r
p 3. M a r i a c k i  7 .  11034

donoszą, ze już nadeszły mo- 
modele paryskie w kostyu- 
mach, płaszrzach i sukniach.

Wszystkim, ktd-zy z powodu przedwczesnej 
śm ierci naszej najdroższej siostry fcł. p. Eugenii 
Ochsówny wzięli udział w pogrzebie, oraz zło­
żyli nam słowa wspólczuci*, składamy na tej dro­
dze serdeczne ,B ó^ z ip łać  !“. Szczere słowa po- 
d ięki zasyłamv w szczególności szanownej Dy* 
rekcyi Banku Hipotecinerto, W ielebnemu rabi­
nowi Drowi Cuttmanowi, oraz wszystkim pD. ko­
legom i koleżankom. 11178

Dsflzgftstws.

Ocnu pl. B ernardya^.i U 6.
Pcdwieczorek K<-ła studentek odwołany.

2  prz"czyin od kcankc-tu niezależnych, podiwc- 
dzonek o«Sfciżfctny zceiaj na 24. k n . W /-amran 
za odwołaiti-c, cbieauje się w eile n a sz y c h  o e -  
spódzitutidk na przyszłą medzielę.

T ow . (JpJ«ilci nad d /e w c z ę t« in l pod we> 
awaniefti Kepofc. Poczęcia r-JajwSw. P. Maryi 
ui ządtŁa w  ińcldzłelę 11 . Dtn. w  bat cłu Geor- 
gc*a „P odw it ozorek z  rańcalma** rzecz ra- 
t&rnartu dla oziev ’czą*, pracujących w ha.idlu 
i ip m m y śle . P oczątek  o g. 4. W stęp 50 mk. 
Stroi w izytow y.

Zgon fo tografa  Jaw orsk iego . DzrVal nad 
łt«nemi o ro d ź . 4 zm arł w tutefczym  szpitalu 
fo tograf Jaw orsL i z pow odu rariy w  głow ie, 
odniesicne) na Pofhulamce W  ottaihiitn testa­
m encie, k tó ry  jest w ażny , m ajątek  ca iy  zapi­
sał Cecytjj U cbenm a nowej.

P o l  wieczorek podiotkór •% produkeyam i i tań 
caitri na dochód zc® snotarow ań zagród dla inwt 
kidów z obrony Lwow a, urzędza Tow arzystw o 
.O chrana Z cmi** w niedzielę 17 bm. o 6 wiec z. 
Bilety wstępu po 80 mardk, do nabycia w  Księ­
garni Wip. Polon'eck iego.
Inurąlitffim “k?n» i cinnv*<-ym n a  nugi po’eca a’ę
H ih u  lUHlHf P ierw szorzędny z ik ia d  obaw  a rtopf dycz- 
nejjo L. Nowosada. Lwów, SłOWJC 6, naprz-ciw
głównej poczty. — Liczne poleceni i t iw ia  cctv>.  P. T, 
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Odparcie zarzutów.
Gródek JagłeBoś^fl, w  kw  etn!n.

Pod tytułem  „Dsiałacze stronnictwa ludowe- 
gow zarzucono . komisarzowi rządowem u miasta 
p. Le Bon ton w  artykule „Słowa Poiskieso’* z 13 
b. m.. że l)  drzew o opałowe sprow adzane dla 
Gródka w ędrow ało do Łodzi. Lubi na, W arszaw y 
itd., a resztę rozsp-rzedawano w mieście i to po 
tak wysotk!ch cenach, że <na interes e tym  rzekomo 
śmiał z a reb ć  p. Le Bouton około lVś miliona; 2) 
że zarekwirowane metale za czasów  austryackich 
znknęty  i brak w  tej spraw ie wszelkich rachun­
ków ; 3) że różni kupcy na firmę Mag:slrątu  spro­
wadzali tow ary, sprzedając takow e po własne] 
kalkulacyi.

Zarzuty te są od a do z nieprawdziwe, a już 
sam tytuł artykułu wskazuje od kogo pochodzą.

Otóż ad 1) nieprawda jest, jakoby drzewo do­
starczane  przez kupca Hausera do rozprzedaży 

i nreszkańców  Gródka Jag e!iońsk:ego w ędro­
w ało d.o innych m ast. tudzież by rozsprzedaw aua

reszta po paskarskich cenach przyniosła p. Le 
Boutou około l l/s mil.ona zysku. Natomiast praw­
dą jest, że cały transport drzewa, który nadszedł, 
sprzedawano — o tzem  przekonać s>ę m „ L . a 
ewldencyi ksiąg kolejowyrh i kasowych a sprze­
dawano je n!e po paskarskeh cenach, bo po 80 
marek za 100 kg. Dopiero ostatni wagou. re wzglę 
du na wielkie brak/ podczas transportu, po 100 
marek, w każdym zatem razie taniej o 20—30 mk. 
Oq ceny, za którą sprzedawał w tym samym cza­
sie konsum urzędniczy i nruczycćelsla ten sam ga­
tunek drzewa otrzymany od rządowej Powiatowej 
K cm syi rozdzału uizewa. Cała zaś w anośó  
sprzedanego przez Magistrat drzewa wyno»i oko 
lo 40u.000 mkp.

Ad 2) Nieprawdą jest, jakoby zarekwtr&waiie 
nrztaie za czasów austryacicch zg nęły l brak 
wszeLLch zap sków, — natomiast prawdą jest, że 
P Le Bouton ze  względu na ofertę tańszej roboty 
blacha,skiej przy odbudowie Ratusza 1 Składu cy  
kazał odważyć policyantowi Kupiióskiemu dla bla­
charza (przyczem an sam n;e był obecuy), 100 kg. 
cyny za którą to inżynier miejski obl czył wartość 
14.000 mkp.. a która to kwota wpłynęła do Kasy 
miejskiej Cdowód z ksiąg) a resztę 800 kg oadal 
wojskowości za potwierdzeniem — które jest 
■przechowane.

Ad 3) Prawdą jest, i e  p. Le Bontom wyda? Je­
dyny raz Mar miso wi Langowi list przewozowy 
na skomf nmowany łammeg mamałygi i fasuh z Ko­
łomyi za zgodą Starostwa, pod warunk em, że 
część tego towaru odsprzeda Markus Lang o z  
asygnały Mag;stratu ula najt edimejszych po cenie 
włsnych kosztów, a resztę po oenie kalkulacyjnej 
i tu wszystko w tnieśce Gródkn Jagiellońskim. 
Nieprawdą jest natc.ni ast, j&koby byl cichym 
wspólnikiem p. Hewaka. Prawdą jest, ż t p Hewak 
złożył udz ał w  spółce aprowizacyjnej miast, po­
bierał z tejże .niektóre towary, następn e po cenie 
własnej rozsprzedawał na asygnaty Mag'5ira*u rfla 
najn!edn ejszych i dla funkeyonaryuszy państwo­
wych, o czem w szyscy  wiedzą, resztę po cenie 
kalkulacyjnej — co można sprawdz;ć z faktur i 
w yc ągów z ksiąg aprow zacyjnych w Krakowie, 
Wobec tego. że były to towary małego popytu, 
jak śledzie, ryż, śliwki i skóra, z których niektóre 
do dziś są na składzie, chciał p. hew ak kilkakro­
tnie wycofać swój udz ał.

P. Le Bouton jest sora w oku tutejszych, nie­
doszłych kandydatów na stolec hurmstrza, na 
który dostał się n e po różnych mach nacyach, tyl­
ko na żądaaiie niemal całej ludności, jako człow ek 
energiczny, który zorKanizował tutejsze M fcszczań 
stwo i Lud polski, wybudował Dom Gwiazdy i 
Polski Dom ludowy, których od lat 15-tn Jest pre­
zesem. zorganizował K sę rękodzielniczą, załwżył 
Kółko rolnicze, a za kfflćum esięczny czas urzędo­
wania uratował miasto od rany, bo przeprowa­
dził rekcinstrukcyę budynków szkolnych, wybudo. 
wał nowy przytułek dla ubogich starców, przy­
stąp ł do odbudowy ratusza, poprawy dróg, posta 
rai srę 0 3 mTonowy kredyt budowlany, o bez­
zwrotna subwencyę 400.000 mkp, !tp.. a ralą v  na 
jego leży w tern, że należy do D. L. i to nie 
od dz ś, ale od lai 20-tu, czego ma tutejszą endo* 
cya darować nie może.

L B.

EKONOMISTA.
K ro n ik a  „E konom isty**.

Francuska żyw ica  w . w . w  jasnego koioru  
loco w łasn y skład tra«tr;t4>wy w e Wedtam, 
■w ysyca tateae boczxam i. do oddania m  bieżą­
cej d osU w ie p rzez C h em ikal i en-A b teńhtn g de* 
S t r e c o Handels- und Warenyenl/ehnsiges,*!!- 
s.<ihai+ W iedeń L Schotteneasse 3 a, J1 '52
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Sprawca milionowej kradzieży w Podwoloczyskach schwytany.
Je s t nim buchalter — były podchorąży.

Lwów, 16. kwietnia.
(!) Sprawa przeszło 4-milionowe) kradzie­

ży w Podwoloczyskach na szkodę agentury han­
dlowej okręgowej kom syi zakupów VI antni, któ­
ra wywołała w ńaszem mieście żywe poruszenie i 
była rozmaicie komentowana, została w zaledwie 
15 godzim po o d krycu  wyjaśnioną i spraw ca zo­
stał ujęty.

Stało się to wyłącznie dz'ęk1 szybkę] decy- 
zyl i oryentacyi Oddziału śledcz. P. P. ..Wschód'*, 
którego szef dr. Zeniew sk., otrzym aw szy donre* 
sienie telefoniczne o dokonanej kradzieży, zarzą­
d z i  bezzwłocznie, ró w n eż  drogą telefoniczną, 
w y słan e  na miejsce czynu podkom sarza Ekspo­
zytury poi. śledcz. „Wschód** w Tarnopolu p. Krap- 
pę. w celu zagrodzenia drogi, mogącemu ewen­
tualnie ze skarbem u će c  złodziejowi. ‘Również 
bezwlocanie p o w  adomił on w szystk  e do­
wództwa dworców i posterunki policyjpe, a do 
przeprowadzenia śledztwa wydelegował tom . 
Richtera, który

autom ttd-af s?ę do Po^wółoozysk.
Przybyw szy na rnejsce. korn. Richter rozpo­

czął śledztwo i niebawem usta li, że kradzieży te] 
dokonał buchalter agentury

Stanisław Zamłyński, 
b. podchorąży intendautury W. P„ absolwent 
szkoły realnej.

K rad zęży  tej dokonał Zamłyński w środę 
o  2 pop. Mając wolny przystęp do ubikacyi agen­

tury, w szedł do pokoju, w  którym  była w abza z 
planiędzm, i po kilku minutach pracy, t o®bił za­
mek wal.zki, specyalnie przyniesionem dłutem, 
poczem w yjął z niej

gotówkę 3,250.000 tnto.
33 sztuk rosyjskiego złota (imperyafy i półlmpe- 
ryafy). o raz 16.000 rubli carskich, a zo s taw i tyl­
ko około 300 mk. P ietiądze te w łożył do worka, 
ukrył je w  pewnym zwalonym domu, używanym 
obecn:e jako ustęp j jiakrył go cegłami.

Kom. R chter, który prowadził dochodzenia 
barazo sumiennie, zdołał wkrótce nstalić, że kra- 
dz eźy tej dokonał Zamłyński, a nie kto inny, zna­
lazł bowrem na obcasach Zamłyńskiego eksfcre- 
menta, które za pomocą szkła powiększającego 
porównane z ekskrementami w ustępie, gdz;e były 
ukryte pieniądze, dały wytLk dla Zamłyńskiego 
obc ążający.

Zamłyński z początku w ypierał s!ę dokona nLi 
kradzieży, tw erd ząc , że jest bogatym człowie­
kiem, k tóry  kraść nie potrzebuje, po namyśle jed­
nak przyznał się, ośw adczając, że pieniądze te 
były mu potrzebne na studya w akademii ekspor­
towej. dokąd zamierzał s ę udać.

Dzięki więc w y łączn e  szybkośoi decyzyi Od­
działu śledczego P, P. „Wschód**, który dysponuje 
tylko bardzo małą ilością w yw  adowoów, kra­
dzież ta zostałn w ykryta, p aniądze w całośc5 ode­
brane, co św iadczy o żywotności tej instytucyi.

Aresztowanie sprawców ostatnich mordów na prowincyi.
Olbrzymie sukcesy policyi państw. „Wschód".

Bandyci, mający na sumień u 7- m órdów w  rę-kach poł'cy^. —  Spraw cy potrójnego morder­
stw a pod kluczem.

L w ów , ,16. kw»etrra.
(!) P rze d w czo ra j donteś^śm y, a aknutneim 

m ordenstw  e ru/bailkowem dokonanem  p rzez

(1) Przedwczoraj} d o n feśfśm y  rów nież 
o po tró jnem  m o rd ers tw ie

ddkanarrem  na asdbach  C ha m a  fc/senstarlka.
meznamy-oh 'spraw ców  na osobach S alam ona k a rczm arza  w  S hibódcs pow . Z baraż, jogo żo  
Elsnnama i jeigo żony B rany  w S łabódce w po- t r e  S a ld , o raz  na s:e t. 51 pip. W ład y sław ie
w e c ie  Kozitawiiedklm. B andyci dokona'1! <mor- 
de-r-Rt-wa w  ten sposób, że podtpal li dom, w 
k tó ry m

oboje m a łż o n k o w i spalili s’ę na w ęgiel.
BTiżrcydi szczegiółów tego zgrozą przeirmiją-

G ro d ro w sk rn . Polftcya państw . „Wschód** 
aresztow ała spraw ców

tych  m o rd e rs tw , k tó rym i są : szer. Jan  O ar- 
lej, Arttoni D ąbrow sk i i F ranciszek  P y ta ł z 51 
.pp. Na m ejso u  azymu znaleziono łuski z tran-

cego  m o rd e rs tw a  <rr e m ożem y d z :ś  podać, ze oiKikicih naboi a karafom fcrarcugki u G arleja. 
wizględu na to czące  s ę  śledztw o, k tó re  ofeej- Karabin ten jest bez  m uszki, k tó ra  zerw afa  s’ę 
tmije co raz  sze rsze  kręgi. Ś ledztw o w  teł spra p rz y  S trze!an:u p rzez d rzw i do E isenstarka .
w e prow adzi nadzw yczaj energicznie szef od- 
dbMi,i,i śledczego P. P. „Wschód** d r. Z en ie w - 
1kct iktócermu udało się w czo ra j

arerłzfować spraw ców  tego merdu, 
i  są niTii: M eazy sław  Ż uraw ski j S ta n ’’$ław  
Ruishn jieriec r k r a : Itaki. Ż uraw ski

orzyznf'1 s !e  już do 7 m o rd erstw .
Co do R usina, k tó ry  ma na sum ień1’!] c a ły  sze­
reg straszn y ch  zbrodnr, toczy s ’q daM  śledz­
tw", M órego bl:ższe szczegó ły  'po ukończeniu 
jad am y

A resztow anych , to ó rzy  n'e mogft w y k a z a ć  
sw ego  aJlibi. od istaw cno  do sadu .polowego 12 
dyw . pi ech. w  T apnepakt. S p raw có w  w y k ry j 

w y w iad o w ca Antoni ZbrOrdec 
z ekistp. poi. śledcz . ..WsOhód** w  T arnopolu .

Na z'odz eju czapka gora.
Indywiduum, które podczas ruchu wyskakuje 

z poc ągu.
Lwów, 16. kwietnia.

(t) Podróżni, jadący wczoraj poc;?gera  rrrę- 
dzy Złoczowem a Krasnem. byV 'św inkam i zuch­
w ałej odwagi jakiegoś indywiduum. Na stacyi w

Zlcczowie, Ja k  e t  dwa Indrw M m , k tó rrd i 
nazwisk dotychczas n « zdołano ustalić, na widok
posterunkowego p d cy i poczęli uciekać. Dwaj 
posterunkowi puścili się za olnń w pogoń i o£e>- 
bawem schwytał, ich i wsadzili z  powrotem  do 
pociągu z zamiarem oddania ich tutejszemu urzę­
dowi. W drodze, gdy pociąg ruszył z ‘Krasnego, 
jeden z ptaszków

w yskoczył -Jenem % pociągu, i i i  
przyczęm pokrwaw,! sob e twarz i począł utfe- 
kać. Żandarm, któremu ucieczka bandyty się nie 
podobała

wyskoczył również okneną.
złapał eo 1 wsadz i napowrót do wagonu. Pod­
czas pzerprowadzonej rew'zyi znaleziono u uoie 
kającego pistolet hiszpański.

Obu ptaszków odstawiono do tnL poFcył pań­
stwowej, która -niezawodne zbada powód stronie 
ula tych jegom ośców od policyi.

Bandytyzm na dv;orcu lwowskim.
Lwów, 16. kwietnia.

(f) Jalk wygląda bezpieczeństwo życia tank 
cycmaryuszy pctlicyi, pełniących służbę na dwor­
cu głównym w -dzżeUnicy gródeckiej, może posłu­
żyć następujący fakt:

Minionej nocy około 3 god7„ w czasie patr- v 
lowania na dworcu -towar w^nn agent .pcdicyi Lip­
ka przechodząc w towarzystwie czt-erech powie- 
punkowych usłyszał na 29 t o u e  podejrzane azmc- 
ry i Ułuczcinw się w jodnym z  w^zów Ikolećowycli.

Celem zbadania przyczyny, agent WTaz z 
organami podacynymi postanowffli ostrożnie zfcti- 
żyć się do wozu, z którego słyszeli c-Taz w yraź­
niejsze 'tłuczenie się. W  tym czasie, gdy ju t  Jbyji 
prawie kolo wozu z przeciwnej strony wozów 

padł strzał,
a kufa przeleciała tu i ikofo agenta Lipki i }e<tnegc 
z polieyantów.

Na huk strzału z przeciwnej strony wydko- 
czyfo z woziu nr. 27.092 kiku męzczyzn, którym 
udało się wlkróloe zniknąć w ciemnościach.

W czasie dalszych poszukiwań za sprawca 
strzału i jegt> towarzyszam i znaleziono porzucony 
na tarze przez uciekających mężczyzn 

bal opakotwaiie] matery| 
z napisem: „S Misela, Czemowitz" nadany * Wie­
dnia do Sn: a ty na.

Znalezioną materyę odkłąoo urzędowi dworca 
kolejowego.

Bezczelna kradzież.
Lwów, 16. kwietnia.

(f) Nie chcąc dłużej znosie szykan, fak cb obe­
cnie doznają Polacy, p-od rządami Czechów, Po- 
i-aJc W awrzyn.ec Słowiak, gospodarz w Vlsow1tz 
na Morawach sprzedał tam swe g< spodarstwc, 
składające się z 7 morgów pola, zabudowań gospo 
darczych i znacznktszego iow«0tarza za bajecz­
nie nizką cenę. bo 60.000 k o m  czcatuch i posta­
nowił przesiedlić się do Polaki.

iPrzed miesiącem Stowiatfc zadalkow ał pole w  
Nledżwi-edm, powoat Żółkiew I wcz ra j w łaśnie 
przejetdliał przez Lwów, by reszuę naJeżytośd 
zapłacić. We Lwowie jednafk musiał on pozostać 
przez całą noc, gdyż nie miał połączenia pociągu.

Zn A  <ny podróżą zasnął w rcau uracyl trao* 
dej ldlasy.

Skorzystał z tego jakiś drab i podczas snu 
przeciąwszy w  kliku miojscach kamizelkę z kosze 
|ią i. szmatę wyiąl? mu z pomięAy dwu bdktuFedf 
które miał zawinięte w szmacie na piersiach 

tylko 350.000 marek 
bańkno^mi tysiąc markowyonl

Praca ta musiała trwać dłuższy czas, bo opra­
wca wskutek wąskich dw orów  zrobionych w ka­
mizelek, toszrfT i sam ach wyjm ować musiał 
baniknoty pctiedynczn lufo też zaledwie po tk£ka 
sztuk iraz-em. Z tydi tailoże powodów nie zabrał 
on 91 wiakowi cailej go‘ów ki Jaką ton miał w t«4: 
turkacb Pozostawił mu zaledwie 60.000 marek. 
Pctszlodowany Ikraldizięź spdsBrzegż natydsraćasrt, 
gdy srę tylko zlbudzil.

Zawiadmm na pollcya wszczęła zaraz fiłedz 
two za sprawca kradzieży, dotychczas jednak bez  
■dodatniego wyniku. *
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W yjeśnieiia i porta y  w spraw ach | 
ogłoszeń zupełnie b n p ł i tn i s

w Acm inistracyi, Lwów. Sokoła 4 OGŁOSZENIA
F C S A O Y  1 P -IU M ]

P o trz e b n y  u c z .ń  d> b iura  e apodyty j eg .. O le rty  w ła­
snoręczne pod .U czeń*, B iuro  ogłoszeń B uebstaba.
L e?1 nów 21. 110-8

Apteka He&chelesa w  G ródku jagiellońskim , poszukuje 
praktykanta.______________________________________t l i l i

A sy s te n tk ę  lub aap-raotką przyjm io ap teka  w  W inni­
kach. U l  *2

Technicy do pom iarów , znajdy korzystna zajęcie. 
Z głoszenia: In t. brom owlcz, Kai w ary a k. K ra­
kow a. _____________ 111 5

j  K t P K O .  K P S U E D A i, Ł Ł M U J J ł  |

Kupuje p ow ieśc i poisida, franeusaa , aiainisczie oraz 
księgozbiory .L ek to r"  Mikołaja 23. 9010

P b iy c ;k ę  w ujenuą au stry ack ą  iub  w ęgierską k a p u je  
płaci najw yższą ceuę Czysz, B ra jerow ska 3. 11061

Kupię w ędkę na pstrągi, m odel angielski. R  manowieza
I. 3, III. p. drzwi 8. I 8j6

tłó z e k  dziecinny i suknia jedw abna m odna do sprzeda­
nia. S ykstu ska  50, II. p. 11118

Kupię lub wezm ą w dzierżaw ą f- Iw ark od  100 - 300 
m orgów . W kład do 2 miliouów Zgłoszenia Biuro So­
k o ło w i  k ieg o , Jagiellońska 7, ,100—3 t* . I l l6 2

« p r  e d  t ł  z ie m n ia k ó w . c ś u a d  aprow izacyjuy sprzedaje  
k a rt fU  w cenie po 6 m arek aa kilogram  w następu- 
jących miejsca eh sp rzed aży : w barakach  przy pl. i 
czew skiego, Bema. Teodora, S trzelockim . Krekows<im, 
iw . Zofii, żw. A ntoniego i Halickim. R ów nocześnie 
sprzedaje  Zakład w m agazynie przy ram pie VL na 
dw orcu  cz;rnow»oekim, _karto!Ie do sad z  nis po 600

>■ Lw ów .
__________________________________  11143

Stęcznz m aszyna do  szycia, duży dyw an do s  r i  dan  a, 
W iadom ość poczta  Lw ów  14, roga tka  L y e z a k o .sk a.

11171

Nie trze -wista tu dysputy, 
czyść E r d a le m  swoja

buty,
E r d a l  kieszeń cl wzbo- 

paci
I sil wiele ci nie straci

Erdal
czarny — iółiy — broo* 

zowy — biały. 
R c p re s e n ta c y a  

n a  P o lsk a
JÓZEF LAX1SYN,

K raków , 
M s n y n i s t k j i  •

Mk- za 100 kg. Miejski Z akład  aprow .zaeyiay,

M IESZKAN IA, L 3K A L 1, 1
P<JSZ k u ję  m ieszkania 3 - 5  pokoi w iró d  n e i '.u .  Kupię 

Z meblami, Zimor >wicza 5, L Psalew aka-M .anow a<a, 
eodziei nie od 1 — 3. 11174

Przedwojennej jakości

MYDŁO SCflICKA Z JELEB1E1
o zaw artości 72 pro .  tłu szczu  w ększem l 
partyam i w oryg. skrzyniach  po 60  kg. i w 

pan .etach  pocztow ych dostarcza firm a

STAN. STStACHOWSNl
w  P r z e m y ś l u .  11.41

M ie sz k a n ie  zam ienię sk ładające  się z 2 pokoi, 1 rz dpo- 
koju i kuc m i w W arszaw ie, cen ttu m  m iast- na 5 — 6 
pok  jow a we Lwowie, na ulicach A za Jdmicldej, Ro- 
m anow iesa, św . M ikołaja, p o czą tśu  ZyblikieWicza, 
S-go Maja, M ickiewicza. E w entualnie kopię. Zgłoszenia 
d o  Adm. »G>*. Wiecz.* pod ,E  U." 11172

I R 0 2 M A F U

K abaret T i.ty ń s lca  14 obok W ysokiego Zamku do wy­
dzierżaw ienia . R eflek tow ać m cgą ty lko fachow cy. 
Zgłoszenia tam że (w re - t.u ra e y i) . I l i 73

l  M a  Dr. B1ZE5M
fiów bez bólu, plom by.

powrócił. Lwów, ał. Akade­
micka X — W yjmowanie zę- 
sztuezna zęby w  słocie i kau­

czuk*. 9)52

Fabryka Korków, O rm iańska 1 3, ó8o6
bucha te r  - bil ns s u .  sa 

WWW®! w I U  IW  . B *  9  m ocz e ny, p rzy jm ę zaję­
cie populu-m ow e. — Z g łcsze rii dl* ,W . Z.* do B ura 

.R eko rd", Sykstuska 8 1110)

Najskuteczniejszy środek
przeciwko

! o s ła b ien ia  i  w ycień czen ia  er g a a i-  
nizm u, n iem ocy , m a ło k rw isto śc i (a n :m ji),  
b rakow i ap etytu , z łem u  traw ien iu  i t. p.

PlilSŁKI S l is M t ie
wyrobu La"'. Farm. 6449

UWAGA I Polecim y rów ni;* w sz:ik is inne przed­
mioty Lab. Farm. Ap. Kowilsulcgo.

„ A p t .  K O W A L S K I "
W WARSśAWlE, Miodowa 1.

S ku tek  w rro s t zdn > i-w ający u jiw  ia t ę  iuż po zażycia 
pierw szego flakonu. Ż:<dać w ap tekach  i składach aptecz.

KLISZARNIA
ZAKŁADY GRAFICZNE

.,,ARS“ =
L w ó w , S i k s t u s k a  3 2  (obok poczty g łów .; 
w ykonuję w szelkiego rodzaju  klisze cynkow e dl. 
ilustracyi, dz ie ł a rtystycznych , dzienników , cz - 
sopism , cenników , anonsów  oraz d la  w szel i j 

reklam y przem ysłjw o-hand low ej. 11009

OOLIdi \ C  DL t  O iic D ^ Z ^ it l  
| o tw arty  przsz cały dzieh do g >Jz. 7 

w iecz ̂ re-n bez p-z  er wy.

S T R U N V
znakom itej jakości na instrum en ty  sm yczkow e s ly n ie j 
firmy ‘ Irezde 'skiej B W eichold. poleca zasięnca f rm y  
Z. SCHELLER Kiaków, ul ca Batorego 1. 2 j, II. p.

Sn.**.le<S 1 I 0*9Sp-ze<laż hurtow na. I! 87

I  O m a . i
tty a kĄ

wybi.na marka
sum y |

d o  w y c i e r a n i a .

Ul 13X11103
poszukuje a.ę

' ii iardu

O ferty  s  podań em w arunków , s tn suM ów  żvci»  
wych i referencyi nad y ta ć  pod adresem : B. W E T Z L E R  
W len I I . ,  Ober; D o n a u s tr a s s e  17. j io  1

G r i p s  irisijiiiyniijii 
C E M E N T  i i . s  

KAR OL UNZ, Łazarra 6«

2 WAGONY SIARCZANU ŻELAZA (Eisen*
vilriol),

1 WAGON MTR. BHULFIT,
5000 kg. DWUTLENKU MANGANU (Braun, 

stein)
w k a w a łk a c h  I m l d o - e j to  — d o  s p r z e d a n i a

Rtpraiatji: n, s Elf TT, luUi
u l .  U o n e r o w ik a  I. 6. 1 i 147

Jui nadeszły

Supsrfosfa? kostny i 
Saietra syntetyczna

i są  do nabycia w  każdej ilości za gotów kę

w Banko rolniczym S. A.
we L w nw e, K orernika 70. 11143

i: K L A M A
u  i8si t ż i i i i  t u l i  i p i i n l i

/>. li. R. TO 7. N IT L-iO J8 US7,i$VMt" lnt-a n z e n sg . 12. A res t  leyr. kub r-W er e. io  7143.

K TA M U l  P t u a i  M OTORO W I.  Sił. m otoru 
- 3) HP. O os uga przez jednego  ezłow eka. Waga 

ikoło 2503 kg. 2 b io ji przednie 2*5 do 3*6 -dom etra  
a godzinę i jeden bieg ty  ny. — S.piratG ry mle- 
zarskie, knltywatory, trutowniki, młynki do mie- 

i n’a sttu:znego nawozu, tarn iki, Akra r » mPy 
do gnojówek, bnraczarki do natychm iast, dostaw y.

D w a ia k to M *  r o p n e  
m o to ry  I lokomohlie 
Od 8—30 HP. Pojedyn 
cza o b s łu g a  pew ne funkc. 
specyalnie nadające sią dc 
młynów i przedsiębiorstw  
rolniczych. — Kompletne 

Brzą aenla młynów.

ś s e rm a n n  k o ­
s ia rk i i in lw la r*
13, — jak rów nież 
wszelkie m is z y n y  
i narzędtia roiui- 

cze.

Haiory banzynove
d o  5 0  H . P .

Motory Diesla
d o 200 H. P.

n atychm iast i w n ajb l ższym  
t rm inia do dostaw y. *

N asz z a s .ę p .a  oaw i we Lvv w e. - Zg  j s - e  j  lis to w n e  p -d . Z i  t j p : . "  uo  o in r a  d z ie n n ik ó w  
i o g l.is z e ń  H a n r / k a  a : i c  s ł t  t a ,  L 3* ;i n ś tw  2 1 .  11176



Nr. 5787 JOAZCTA W*P,ZOKH#i*. 3 U  T

l i R A ł t O  W , F .Y D L Ó W R A .  T e le fo n  2570 .

Bije PŁASZCZE i UIĘ2E D9IH fll UPS
11149B I U R O  P  ?i Z Y J E C 1 A  a

Spółka „AUTO” , 5fRAKÓW, 'i.OD^KA 32. Telefon 3319

FABRYKA BRACI SCHEIN
BĘDZ N (b, Kongresówka)

w y r a b r a :
Ca Y O ł  l l l a  k w a d r a to w e  i o k r ą g łe ;  b r u t  ż e la z n y  
b la n k o w y ,  ż a r z o n y  i g a lw a n iz o w .;  S z t y f t y  S Z £ W "  
S k i e  k w a d r a to w e  i o k r ą g łe ;  W k r ę t y  ( ś ru b y )  d o  
d r z e w a  i m e t a l u ; Z ^ t y c z k i  (s z p lm ty i i L p . 1,714

Biuro o îsau id Ł KOK0TKZ. Bęl*‘_-

Bacik dyskont. W arszawski i jego Oddz. Lw >xvski. 
n n i r i m n i a -  A.istr. Z a k łiJ  d a  h.m alu i przem . K i Htiedniu.przyjm ują. u< .0:1 b -nk w< w e d n iu .

Lwów, w ir.arcu 19.1. 
(P if druku nie płaci myl RĄDA NADZORCZA.

?

jP KG. BAHK HIPOTECZNY wii Lwowie
ZAPROSZENIE DO SUBSKRYPcYI.

Walne Zgrom adź, akt yonaryuszy ake. Banku Hipot. uchwaliło dnia 
20. kwietnia 1920 podwyższenie kap tału akcyjn. z 60,000 00) K« 
czyli 42,000.000 Mp. na  100,000.000 K., czyli 70,000.L00 Mp.

Rada Nadzorcza na podstawie zezwolenia Minist. Skarbu, 
udzielonego w porozumienia z M inist p rzcm .słu  i handlu dnia 
10. m arca 1921 Nr. 4567 DK. przystępuje d podwyż zenia ka­
pitału aacyjnego 60,000 000 K. czyli 42,000.000 Mp. o dalszych

2 0 , 0 0 0 . 0 0 0  M p .
p rzez  w y d an ie  100.000 s z t u k  now ych akcyi po 400 K., cz^ii

280 Mp. im. w artoścL
O bjęcie większej części, nowo wydać się m ających akcyi, 

j a t  naprzód zostało zapcwnion", a d >
S U B S K R Y P O Y I

pozostałej reszty, zaprasza Rada Nadz. r.a waru k. następujących:
1. Dotychczasow. akcyonaryuszrm  przysługuje prawo pierw­

szeństw a do poboru nowych akcyi w ten sposób, i e  na 5 starych 
akcyi pobrać mogę 3 nowe aKcye.

2. Nowe akcye uczestniczę w zyskach Banku ju i  poczęwszy 
1. stycznia 1921.

3. Kurs nowych akcyi wyrosi dla dotychczasowych ak^yo- 
naryuszy na podstawce prawa poboru Mp. 500, dla nowych zaś 
subskrybentów Mp. 580 za sztukę.

4. Cenę kupna należy w całeści złożyć przy zgłoszeniu w go 
tówce u raz  z 5°/o odsetkam i od tej ceny kupna za czas od 1 go 
stycznia 1921 do dnia zapłaty, a n<>dta na koszta druku po 20 Mp. 
od każdej akcyi. Na uiszczoną wpła ę wydawać się będzie tym­
czasowe potwierdzenia.

5 Akcj m aryusze chcący wykonać prawo poboru, m ają nadto 
w poniżej oznaczonym term inie przedłożyć swoje dawne akcye 
b< z arkuszy kupon., wzgl. tymczasowe poświadczeniu, Itó re  będę 
im natychm iast zwrócone po uwi Jocznieniu wvkonanin poboru.

6 T e rm  n s u b sk ry rc y i up ływ a z d. 30. kw ietn ia  19 1.
Przydział n-jwycn aktiTi uskuteczni DyreUcya, w edle ,«w -go uznania, 

w  najkrótszym  czas e po zam knięciu su b b .iy  c y t Nowo akcye w ydane będę 
po akonfekeyonow  niu sz ta  z .  zw rotem  tym czaaow ego po tw iera  enia ka­
sow ego na uiszczoną wp a tę . — Na w ypadek  nieprzydzielenia a_.cyi zwróci 
B ank w płacone kw uty  z  3 proc. odset' and. 1071 i
T / r  n c a i o n i 9  Akcyjny Bank H pot. we Lwowl* ł Jego Oddziały.

.O S Z e n i a  B an k  dyskont. W arsr----

m i s m ? io p i s m u
„MERCEDES

d o s t a r c z a  loaes

EEflEBflŁHii ZAuięPSTUfO dla HAHOPOŁSSl

„ I H I G "
L w ó w ,  P o d lc w s h le g o  8/11.

^ z a s t ę p s tw o  a a  L a ó w i
HENRYK MELLER, pl. Smolki 1.

L  7791921.

C elem  obsadzenia s ta łe |

posady lekarza salinarnego przy Zarządzie 
państwowej żupy solnej w Kosowie,

ogłasza się niniejszem  konkurs z term inem  wnoszenia podoA do 
31 maje. 1921.

Do tej posady sę początkowo przywiązane pobory X. klasy 
rangi urzędników państwowych. łącznie i  przepisanymi dodatki* 
m , aprcwizacya o iie ta będzie przyznana dla personalu żupy 
solnej, ryczałt na konie, poLór m ateryału opałowego według 
normy dla urzędników salinarnych za opłatą połowy ceny zakło 
dowej, systemizowa.iy deputat soli, tudzież prawo do em erytury 
względnie żanpntrzenia wdów i sierot.

In trukeya określaj ca obowiązki lekarzy salinarnych jest 
do prze rżenia w godzinach urzędowych w kancelaryi Zarzędu 
państw Żupy solnej w Kosowie.

Ubiegający się o posadę lekarza salinarnego m aję wnosić 
podania, zaopatrzone odpowiednimi załącznikami, curriculum  vKae, 
jako też oświadczeniem, że są obznajonr.ien! z obowiązującą in 
strukcyę dla lokar y saiin wprost do Zarządu państw. Zupy soL 
nej w Kosowie w powyżej podanym nieprzekraczalnym  terminie.

Podania później wniesione lub nieodpowładające warunkom 
kon uisu  nie zostaną uwzględnione.

Wynik konkunu zatw ierdza Dyrekcya państwowych Zakła­
dów salinarnych w Krakowie, której przysłużą prawo zupełnego 

jf dowolnego wyboru między kandydatami.

Kosów, dnia 6 kwietnia 1921. 10996

•  •  a



S t r ,  .8 „GAZETA WiuCZOEN*    ■ ■'— ' — Hs. 5787

Na mocy z~mrierdzonego w dniu 31. grudnia 1920 r. i ogłoszo­
nego w Mrze 19 „Monitora Polskiego*1 w dnia 25-go stycznia 1921 r. 
Sta tata — poi/stała w Warszawie spółka akcyjna pod £ ’rmą;

Lenartowicz, Bracia Rylscy I S-Eia,
z kapitałem zakładowym

2 1 0 0 0 .00 D m a r e k
Zarząd Towarzystwa stanowią: ZflSlGKlEcZUy J a n  prezes, B >

Hdskl Łeiflard, wiceprezes, Boianarow:ti Medard, Kamie­
niecki Cltold, Leaarioratcz Jan, Rcz&adJWJki Konstanty,
TdiIŚCZkO Julian, członkowie zarząd a. 

Dyrektor zarządzający: J a n  LenarlOUFltZ,
Na mocy postanowienia Ministrów P_ umysłu i Handlu oraz 

Skarbu z dnia 21. marca 1921 r., ogłoszonego w Nrze 73 „Monitora 
Polskiego" w dnia 31-go mircą 1921 r., zezwolono Towarzystwu na 
podwyższenie kapitału zakładowego do wysokości

75,000.000 marek
a to drogą emisyi 100.000 sztuk nowych a ;cyi Il-giej emisyi po Mk. 
500'— każda, na warunkach następujących:

1. Prawo pierwszeństwa do nabycia 50-°/° akcyi nowej emisyi przysługuje dawnym 
akcyonaryuszom w stosunku jednej nowej akcyi na jedną dawną, pozostałe zaś 
50 proc. akcyi rozmieszczone będą pośród osób trzecich i tirm według uznania 
zarządu.

2. Kurs emisy'ny akcyi nowej ernisyi określa się Mk. 700*—, z których Mk. 500*- 
przeznacza się na kapitał zakładowy, a pozostali Mk. 200'—, po pokryciu ko­
sztów emisyi i stempla, na “kapitał zapisowy.

3. Akcye nowej emisyi, po ich calkowitem opłaceniu, zostaną w 'praw ach zupełnie 
zrównane zakcyam i pierwszej emisyi i uczestniczyć będą w zyskach już od 31 go 
stycznia 192t r.
Praw o poboru 50 proc. akcyi Il-giej emisyi, w myśl ust. §. I-go, przysługuje 

dawnym akcyonaryuszom, w terminie do dnia 10. maja 1921 r. włącznie.
Akcyonaryusze, którzy nie wniosą pełnej wpłaty do powyższego terminu, tracą 

prawo do nabycia akcyi Il-giej emisyi po cenie emisyjnej.
Wpłaty na akcye Il-g.ej emisyi przyjmuje Bank kredytowy w W arszawie, ul. 

M azowiecka 9. t im

Pozostałe 50 prc. akcyi zostały całkowicie pokryte.

K*i Jise™  gSgflfo8 ajtcy-JfeL1,’ w y i a  W5i»czej“ . R«'auj,i«n n ^ a t in y  Q f, g n n E ^  t t A l l A 1 iL!A. Z<t*tępca redaktora oacŁ.
UTokieai Ĵ ak. J £ tm r  Sokola 4 flUKUtt łU CłUl.S&.


